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CHRYSTUS KRÓL

Ostatnia niedziela pażdzrerniKa poświecona jest Chrystusowi Królowi. 
Serca wszystkich głęboko wierzących chrzęści Jan, jednoczą, sie szczegól­
niej w dniu tym uroczystym, bi ją.c żywiej w takt jeden Temu, który czuwa 
nad światem i wszelkim stworzeniem« Rozśpiewują. sie dziś serca nasze 
jedną, wielką pi eśni ą. dz i ekczynną, płynącą, w niebo przed tron Boga Ojca, 
Najwyższego, dzielącego z Duchem Świętym chwałę Boskiego Syna.

Jakżeż mlłą. Wszechmocnemu jest pieśń wychylając® sie jak z za 
chmur na niebios .błękicie promień dobroczynnego słońca, pieśń idąca z 
rozmiłowanego we wszystkim co Piękne, Dobre i Szlachetne serca-czystego 
nieskalanego! Jakżeż chętnie przebywa Bóg w sercu rozpalonym pełną, w 
Nim wiary T ufności modlitwa., ileż sił doda je, ileż użycza słodyczy!

Chrystus Król pragnie tronować w sercach naszych, one przecież 
Jego własnością,. Pragnie umiłowania się wzajemnego wszystkich wiernych, 
zespolenia sią w radosnym i świętym pochodzie ku doskonałości drogą 
wyrzeczenia sie, ziemskiego ”ja” i poddania s i e. całkowi tego Bożej woli. 
Pragnie czynów, Sam będąc nam przyk-radern, jak żyć i umierać. On, Jedyny 
nasz Przewodnik, Dobry Pasterz, Chrystus Król!

Pieśnią niech będzie całe nasze życie! Nie to wśród zabaw i uciech 
światowych, dających ciału złudne i tylko chwilowe zadowolenie. Ale 
silnie pulsujące ‘i głęboko rozwi ni ęte” życie ducha wewnętrzne, będą.ce 
jedynym rzeczywistym i wspaniałym hymnem ku czci Stwórcy!

Jerzy Mal Inowski

■ Z okazji na przypadające w listopadzie ’’święto umarłych” /dzień 
zaduszny/ zamieszczamy poniższy wyjątek z dzieła Leon’a Denis’a pt. 
Zycie po śmierci. /Red/.

D U C H Y BŁĄDZĄCE.
Dusze wyzwolone z wpływów ziemskich gromadzą, sie. w związki sympaty­

zujące, których wszyscy członkowie kochają się, rozumieją, żyją. w dos- 
skonałej równości i niezgłębionym szczęściu.

Duchy które nie umiały zwalczyć swych namiętności, wiodą życie błęd­
ne, tułacze, które chociaż nie sprawi a. przykrości, lecz czyni ich nie­
pewnymi, niespokojnymi. W warunkach tych znajduje się większość duchów 
które żyły na ziemi, duchów ani dobrych, ani złych, lecz słabych i za­
miłowanych w rzeczach materialnych.

W stanie błąkania się spotykamy niezmierne tłumy, zawsze uganiające 
się za stanem lepszym który im sie. wymyka. Krążą tu liczne duchy waha­
jące się między sprawiedliwym a niesprawiedliwym, m/ędzy prawdą a,błę- 
dom, cieniem a światłem. Inne pogrążone są w osamotnieniu, ciemności, 
smutku, lub wałęsają się tu i ówdzie w poszukiwaniu odrobiny .życzliwoś- 
c i lub sympatii.

Ciemnota, egoizm, wady wszelkiego rodzaju panują, tu jeszcze w naj­
lepsze, a materia wywiera swój wpływ przemożny. Zło potrąca się o dobro-. 
Jest to niby przedsionek stref jasnych i światów lepszych. Wszyscy tędy 
przechodzą, przebywają tu, lecz wznoszą, się wyżej.

Nauki Duchów o życiu zsgrobowym mówią nam, że nie ma tam miejsca na 
jałową,kontemplację i czczy próżniacy błogostan. Wszystkie strefy 
wszechświata wrą pracą. Wszędzie rojowiska dusz, które wznoszą się. 
zstępują, kręcą się. w przestworzach światła lub ciemności. W tyrn miejs­
cu-zb i erają s i'ę słuchacze., aby otrzyma.ć wskazówki duchów wyższych. ' 
Dalej tworzą się grupy, by świętować przyjęcie nowego przybysza. Owdzie 
duchy zajęte są fluidami, nadają im tysiączne kształty, tysiączne barwy 
cudowne i głębokie, przygotowując je do subtelnego użytku geniuszów, 
wyższych.
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Inne tłumy cisną, sie koło ci ał niebieskich, towarzysząc ich prze­
mianom,- tłumy to ciemne, które. nieświadomi e wpływają na elementy atmos­
feryczneTu, szybkie jak błyskawica przelatują. duchy świetlane, niosąc 
pomoc, poć i eche,, błaga j ącym o nie ludziom« Każdy pełni - swoja, role i 
przyczynia s i e do wielkiego dzieła w miarą zasługi i postępu, Cały 
wszechświat jest w ewoluc j I . Jak. światy, tak i duchy dąż a. w pochodzie 
ч i вкл11 stym do stanu cgzmz odclajsic sie. żuyni zajęciom
Postęp do zrealizowania, wiedzą do zdobycia, ból" do ukojenia,' wyrzutv 
do stłumienia, miłcśĆ ludzi, pokuta, poświecenie, ofiarność wszw^tkie 

e siły, wszystkie te pobudki podniecają, je, dodają bodźca-^o pospie­
szania w drodze. У niezmierzonych przestworzach kipi nieustanny ruch 
i życ 1 e. zVSisżyatko przekształca si e, wzrasta. podnosi« Bezczynność, nie­ruchomość to zwrot wstecz, to śmierć. Za skinieniem wielkiego Prawa 
istoty i światy, dusze i słońca krążą ..po olbrzymiej orbiс ie°wytknietoj 
В o s к ą W o 1 a. .
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Królestwo Boże jeżykiem ludzkim wyznawane« я nie wcielone w dusze 
u 5sze, niczym j est.
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- Każdy człowiek ma swoją gwiazdę. 
Pojawia sie ona na firm:imenćie nie

bieskim w chwili przyjścia na świat 
człowieka, zależnie od jego losów7, 
rozwija sie, lub blednie, a może, - 
kto wie - może to życie człowieka 
właśnie uzależnione“jest od konsta­
tacji ciał niebieskich, a potem gaś­
nie razem z nim, albo spada gwałtow­
nie jak meteor.
- Tak, tak, każdy człowiek 

gwiazdą.. I ty ją masz 
ciagrął star'/ astrolog 
sie uważnie pięknemu i 
chłopcu.
- W takim razie powie 

profesorze, jaki los m 
mówi moja gwiazda?
- Ciekaw jesteś młodzieńcze. Nic 

cle. nie ominir w-życiu co jesz pi 
przeznaczone. Każdy 
sie, że tak powiem, 
z góry planem życia, 
zmienić nie może.
- Pytasz co mówi, twoja gwiazda,

mówi dużo ciekawych, rzeczy i... : 
zwykłych. Lecz nic ci nie powiem 
życie to najcudowniejsza 
xj.i ej sza z a gadka -------4 -•
Powiem ci tylko 
lem! J ak na i
- nie zaprzeczysz.

niedoli, a wiec posłuchajmy.
• Wypłynąwszy szcz-eśliwie' ź rzeki 
Ochty okręt, ■wic-zucy zesłańców, vzy- 
szedł pod żaglami na pełne morze. 
Raptem zerwała sie. burza, zrywając 
liny i reje, łamiąc maszty i nisz­
cząc żagle, tak że zagłada zdawaną 
sie, nieunikniona. Załoga straciła 
zupełnie głowę., a z chwilą, gdy ka­
pitan okrętu został ranny, zdawało 
sie, że nic już nie uratuje miota­
nego przez fale okrętu..Do pomocy 
wezwano zesłańców, a miedzy nimi i 
Beniowskiego, który, jako były ma­
rynarz floty gdańskiej, momental­
nie zorientował siew sytuacji, a 
ob j ą.wszy dowódz two , przytomnosci a 
umysłu i celowymi rozkazami spra­
wił to,że okręt postradawszy eylko 
'kilku muryńarży, dopłynął całą do 
-portu. Wieść o tym rozeszła si.e 
szeroko i wszyscy, nie wyłączając 
władzy i samego'naczelnika Kamczat­
ki Nilowa, z c-iekąwo.ścią. patrzyli 
na niego.

Znają.c z papierów dzieje i losy 
tego człowieka, wkrótce po przv- 
byciu, Niłow polecił zając śie 
Beniowskiemu edukacją, swoich dzieci 
i przygotowaniom :ięh do szkół.

Bywając cbąsto w domu naczelnika 
Beniowski, źy.skał sobie wielkie za­
ufanie panu domu, który coraz cze- 
»ciej zaczął sie nim wyręczać przy 
załatwianiu rozmaitych spraw urzę­
dowych. a że Beniowski był synem 
generała armii austriackiej, nauki 
pobierał w kolegium cesarskim w 
Wiedniu, znał kawał świata.i prze­
szedł w życiu, nie jedno, nic wiec 
dziwnego, że umiał wprowadzać w 
zdumienie i zachwyt niezbyt wy­
kształconych urzędników carskich. 

Już na okręcie powstała wśród 
zesłańców myśl ucieczki, a duszą, i 
inicjatorom wszystkiego był Beniow­
ski. Korzystając teraz z swoich 
Stosunków i prawa wglądu w papiery 
państwowe, starał sie ulżyć doli 
zesłańców, polepszyć ich byt, a 
równocześnie planowo i systeipa.tycz-

Ponieważ lekcje u Nilową prze- 
zostawszy rahny w cząciayały sie w nieskończoność,gdyż

■ - -•* irrli. i zawsze okazywało sie, że trzeba o-
do Bolsze- pracować za naczelnika jakiś plan 

czy raport, Beniowski postanowił 
.założyć szkole,.w którop.mogłyby

1

1,

ma owo ją. 
młodzi one ze, 
przypatrując 

smukłemu-

człowiek rodzi, 
z wyznaczonym mu 
którego nic

»I

Q, nie- 
I • 

naj tund­
ro związuj ja. shm, 

jedno. Umrzesz kró- 
twoją ambicje, - to dość

W 17 58 r.przyjechał z Wągier do. 
Polski -34-letni Maurycy Zuerst 
hr. Beniowski, by objąć po stryju 
znaczne dobra na Litwie.

Był pielmy,młody, bogaty, pełeń hu- .... J ------J-----4-...- ---- J-,_3
i czuł 
o jeżyż- 
Beni ow- 
hy po-

w,

moru i.zawadiactwa, wiec prędko 
kał przyjaźń braci szlachty 
sie. w Polsce, jak w własnej 
nie. Lecz umarł mu ojciec i 
ski musiał 'wrócić na Wągry, 
dzielić sie z rodzeństwem majątkiem,

•u że był równie ambitny, jak prze­
biegły, wiec nie obyło sie ^e7 kłót­
ni, które doszły do takich rozmiurów, 
że okrzyczao go awanturujkiem, ą rząd 
skazał go na Panic je. Podążył wtedy 
no Niemiec, potem do Holandii j. An­
glii i wrócił do Polski w czasie. Kon- 

ji Barskiej, w której szere- _____________  x____  . _
..._L liczył mążnie i bohatersko^ -.nie jirzygotował plan ucieczjki^ 
yskując w nagrodo, szlify generalski^,

federacji 
gach wa'.__
/y V

20 maja 176 9 r 
sio bitwy, dostał cle do” niewoli. i 
został zesłany na wygnanie 
recka na Kamczatce.

Niezupełnie zwykle potoczyły sie ‘ ____. ___ ...... v „
losy tego człowieka, i towrarzyszy jegp sie. uczyć dzieci wszystkich mie?

‘,1



szkańców miasteczka, poza tym osietŁ 
lericy zyskaliby możność zarobku, 
ucząc je, a on sam miałby wiacei 
wolnego czasu na przygotowania do 
ucieczki ich wszystkich.

Beniowskiemu udawało sią wszystko. 
• Wkrótce po poddaniu tego projektu 
naczelnikowi i co przednie jśzypi kup­
com, stanąła szkołą, w której za­
mieszkał Maurycy, a zesłańcy" spoko j- 
aie mogli w niej urządzać swoje ze+- 
brania.

Pewnego dnia przybyli do miasta 
Ankalowie z prośbą, by Wielki Taju 
/Niłow/ dał im broń ognistą, przeciw 
niedźwiedziom, które zbudzone ze sm 
zimowego napadają, na wsid, porywając 
zwierząta.i ludzi.

Niebezpieczną, rzeczą, było dawać 
bron temu hardemu i do niedawna wol­
nemu ludowi, wobec czego Beniowski 
chcąc im dopomódz, zaproponował,żeby 
wysłąć żołnierzy, którzy zabiliby 
niedźwiedzie. Projekt został przy- 
jsity.Beniowski ruszył na czele wy­
prawy i nietylko że ubił niedźwie­
dzie, ale skłonił Ankalów do dobro­
wolnego złożenia daniny, której do­
tychczas odmówili.

Wpływy i znaczenie Beniowskiego 
rosły z każdym dniem, nie tylko 
wśród zesłańców, którzy przysięgli 
mu wierność i posłuszeństwo, lecz i 
wśród miejscowych władz i kupiectwa, 
a wzmogły sią niepomiernie z chwilą, 
gdy Beniowski wystąpił z zupełnie 
gotowym projektem założenia kolonii 
rolniczej na południowym cyplu pół­
wyspu .

Pomysł ten był rzeczywiście, tylko 
wybiegiem wobec władz, gdyż Beniow­
skiemu chodził» o pozwolenie osied­
lenia sią nad morzem, z dala od czuj­
nych i szpie.gov/skich oczu, gdzie 
można było przystąpić do budowy okrę­
tu, na którym zesłańcy zamierzali 
uc ie c z Kamcz at ki.

W założeniu kolonii rolniczej 
miejscowi dygnitarze zobaczyli dla 
siebie niezwykłe korzyści, a wiec 
awanse, przeniesienia, i dlatego 
pomysł Beniowskiego zyskał od razu 
gorących zwolenników i został wysła­
ny do aprobaty Petersburga.

W międzyczasie Beniowski wykrył 
zamach na życie Nilowa i jego naj­
bliższych współpracowników, co przy­
niosło mu wolność i powrót do praw 
człowieka, z czego skwapliwie sko­
rzystał przy realizowaniu swoich 
Projektów.

Urzeczywistnienie projektu zesłań­
ców zdawało sie coraz bliższe, cze­
kano tylko wiosny_ by przenieść sie 
na łopatką i zacząć budową okrętu.

Tymczasem wśród wygnańców zaczęły 
szerzyć sie nieporozumienia, coraz 
to kogoś chwytano na chęci zdrady, 
tak że,w końcu nie można już było 
zwlekać.. , ., . . лW czasie bitwy, jąka wywiązała sie 
miedzy zesłańcami a żołnierzami, zo­
stał zabity naczelnik Nilów, zesłań­
com udało sie zagwoździć armaty i za 
jąć magazyny z bronią, ą wymógłszy 
na załodze, pod grozą spalenia ko­
biet i dzieci, prawo wolnego wyjazdu 
, zabrawszy bron i rządowe pieniądze 
wypłynęli rzeką. Wielką, okrętem 
’’Piotr i Paweł” na pełne morze. 
Był to dzień 11 maja 1771 r.

96 byłych zesłańców’ z Beniowskim na 
czele, stało wyprostowanych na po­
kładzie -’Piotra, i Pawła5’, a na maszt 
przy nuku dwudziestu strzałów armat­
nich, wciągano banderą Konfederacji 
barskiej.

Statek kołyszą.c sią lekko na fa­
lach ruszył. v/ nieznana, dal i nopły- 
nąła pieśń.’’Ciebie Boże chwalimy”.,

Japonia, Chiny, Formoza - oto 
etapy ’’Piotra i Pawła”.

Dopłynąwszy do Makao Beniowski, 
ku niezadowoleniu towarzyszy, z 
których sporo zostało na drodze, 
sprzedał statek i na francuskim o- 
krącie ’’Dauphin” popłynął na wyspą 
Ile de France, naste_pnie na Mada­
gaskar, a potem do Francji.

Imię jego, dzięki niezwykłym przy 
godom, staje sią głośne i znane.

Minister Francji, ks. d’Aiguillon 
powierza mu kierownictwo ekspedycji 
na Madagaskar, gdzie Beniowski wy­
ładowuje w lutym 1774 r. i obejmuje 
w imieniu króla Francji, wyspą w . 
posiadanie.

Beniowski był niespokojnym du­
chem. Wszędzie musiał coś tworzyć, 
organizować, rządzić.

Zjednawszy sobie plemie Malgaszów 
brata sie lub podbija,sąsiedniez 
szczepy i umie je sobie ttak ująć, 
że 16"września 177 6 r. dwanaście 
tysięcy wojowników obwołuje go swo­
im królem i władcą.

Sprawy te nie podobały sie Fran­
cji i w rezultacie konfliktu 
Beniowski wyjeżdża do Anglii, Aus­
trii, a nawet Ameryki, by szukać 
poparcia, którego nie znajduje.

Nie rezygnując z zdobytych przez 
siebie praw, Beniowski w li peu. 
1785 r.’wrócił ną Madagaskar, wita­
ny radośnie przez plemiona, i za­
czai gwałtownie Fortyfikować się,.

Do tego jednak nie mogła dopuście 
Francja i wysłała przeciw niemu 
okręt wojenny.

W czasie walki, jaka wywiązała 
sie miedzy fortem Maurytania a o- 
kretem^ Beniowski padł, ugodzony w 
pierś jedną, z pierwszych francu­
skich kul. .

Był to dzień 23 maja 1786r.
Umarł jakokról i żołnierz.

W życiu całym okazywał MaUrycy 
Beniowski niepospolitą, energie,od­
wagę, przedsiębiorczość i prze­
biegłość. Był ambitny, podstępny, 
a praktyczny. Umiał czasem zagłu­
szać w sobie skrupuły sumienia,ale 
posiadał sporo szlachetności i ry­
cerskości.

/ S tr aż Nad W i sł a../ .

NIEZWYKŁY METEOR NAD NOWYM 
YORKIEM

Mies zka ńcy No we go Jo rku mieli 
możność oglądać niezwykłe zjawisko. 
Oto na nieboskłonie pojawiła sie, 
płonąca kul.a. Początkowo tysiączne 
tłumy na ulicach i placach a nast. 
z okien oglądający to zjawisko sa­
dzili, że spada płonący samolot.

Tymczasem był to meteor. Niewąt­
pliwie je don z największych i. naj­
jaśniejszych, które w ostatnich 
czasach zaobserwowano.

Jeden z astronomów obserwatorium 
Haydena oświadczył, że meteor fen 
pojawił sie początkowo na południo­
wy zachód od Wielkiej Niedźwiedzicy 
znikając na północnym wschodzie.

Meteor ten był znacznie większy 
od zwykłych meteorów i należał do 
tak zw. kul ognistych.
T—T— TrTTTTYTTTTirrTTTTTTTTTTTTTTT

Poznaj samego siebie, a poznasz 
wszechświat i Boga!

szpie.gov/skich
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CZCICIELE MOLO C F A
ipdojrj z:
Piękne i 

zimowej ’* 
robocir;
pomoc, w 
cip. z 
ką i ł ,.
a k r a j n e g ó ńi a t e r i

Szpalt;/ dzienników i czasopism 
zapełnione są licznymi notatkami 
sportowymi a szanujące się. dzienniki 
wydają specjalne dodatki sportowe, 
nic licząc już samych czasooisrń, jo­
dynie sportowi poświecone. Nie ma w 
tym zresztą nic zdrożnego, ale na­
suwa się tu n;imowoli; pytanie: dla­
czego nie dba sią wi Polsce o rozwój 

.duchowy, na którym opiera się prze­
cież potęga i moc narodu, a popiera 
się sport nawet taki, spychający 
spoięc zenśtw o ni e j e d3 ?. o kj? c lnie w de­
presje moralne, bo sport różni się 
bardzo między sobą, ą chodzi tu 
przedowssystkim o sport taki jak: 
walki zapaśnicze, boks itp.,który 
jest na prawdę, sportem godnym istot 
niższego rzędu, jak. zwierząt, aniżeli 
człowieka.

Niestety zmaterializowane społe- o. czerlstwo nie może.tego zrozumieć, bjenu, z, u 
upa j aj ąc aię wi dowi skarci vzb ud za j ący- pro toKrnue 
niezdrowe instynkty w człowieku.

Oto widowiska aa. których kształcą 
się różne mety. aby zdobyta, wiedzą 
stosować odpowiednio podczas bójek, 
napadów rabunków itp. A młodsza 
generacja uprawiając sporu taki 
bija.sobie oczy, powykręca ręce i 
nogi, łamie nieraz koście, przy­
sparzając swym przełożonym 1 rodzi­
com wiele kłopotów i wydatkówi

Zapytują nią: komu zależy ;ia -^ze>
rżeniu niezdrowych widowi sk maj ących talent” rządzeni a’ masami "T ós obami 
na celu zdemoralizowanie społeczeń­
stwa -aby i przy pomocy tego czynnika 
obok setek innych, wywołać -upadek. n;;> 
rodu9

W jednym z czerwcowych .numerów 
sj oni stycznego ’’Naszego Przeglądu” 
czytamy w artykule poświeconym zwy­
cięstwu odniesionemu przez murzyna. 
Louisa w meczu bokserskim nad Sćhme- 
lingiem nieme om., co nasi;

Można szaty rozdzierać nad faktem 
że większą popularnością cieszy sią 
dziś przedstawiciel narodowy sportu 
niż powiedzmy, sztuki. Ale trzeba 
sią liczyć z istniejącym stanem rze­
czy,- skoro taki juz porządek panuje 
na swiecie nie pozo staje nic innego 
- jak przystosować sią do niego. 
jeśli jedna porażka Schmeli-.iga pogr^ówiata nie jest obojętne 
żyła w żałobie 70 milionów butnych ■ - - ’ *
germanów - jedno zwycięstwo żydow­
skie może przyczynić sią walnie do 
odprężenia atmosfery prześladowań. 
Morał ostatniego meczu jest nastą-

,j'ący; należy baczniejszą niż do- 
..d uwagą zwracać na talenty spor­

towe, jakie posiadamy, a istniejące 
otaczać baczniejszą. opieką. Bóść 
już macoszego traktowania sportu / !/ 
przez po grobowców minionych prądów, 
dość lekceważenia dla dobrej pięści 
i.rozwiniętych mięśni, dość pogardy 
dla wszystkiego, co wykracza poza 
ramy intelektu. /!!!/ Podczas gdy 
inx;e narody i pisarze innych narodo­
wości mogą sobie pozwolić na ustawi­
czne nawoływanie do powrotu do su­
premacji wartości duch owych ~ nam 
żydorn,’’narodowi Księgi'’ - nie wolno 
zamykać oczu nu to, czym jesc sport 
w życiu współczesnym. Echo, jakie 
na całym świeci© wywołał mecz Loulsz 
:j Bchmelinga - daje nam nauką.

Sprytnie zatem żydzi wykorzystać 
chcą sytuacją, którą sami stworzyli, 
ą tanowiacą jedną z wielu dróg, po której dążą do zatrucia ludzkość!

ży­

r?

pu, 
t ą<

1

yn iii zny psychiczne j.
' wzniosłe są cele ”pomo<yy 
pi.osącą ulgą nadzy i bez- 

, ale czemu nie stworzy sią 
duchowej, czemu nie walczy 

zgnilizną tocząca dusze ludz- 
pycha j ącą. ludzkość w do ły

„ -59 materializmu.,, niosącego
zagładą światu i całej cywilizacji? 
To właśnie leży w interesie wyznaw­
ców Jachwe, by na gruzach cywiliza­
cji chrześcijańskiej ...... --
żydowskich, zbudować 
meteri alizmu, złotego’cielca.

Lecz wpływy żydowskie zbyt głęboko 
zakorzenione są w wiąkszości społę- 
czenstw, aby te mogły otrząsnąć sie. 
i ż.rzucxć z siebie te poastąpem za- 
prowądzone, z biegiem czasu, dobre 
zwyczaje....

W protokołach posiedzeń mądre ów 
Sjcnu, znajdujemy miedzy innymi w 

' ' ' ! Nr.9 cb nast:
Wtrąciliśmy sią do jurysdykcji, 

do systemu wyborczego, do prasy, do 
wolności oso.bistej, a przedewszyst- 
kiem dc wykształcenia i wychowania 
jako do kamieni węgielnych wolnego 
bytowania.

Ogłupiliśmy, odurzyliśmy i zde­
moralizowaliśmy młodzież gojów przy 
pomocy wycbowada w zasadach, zna­
nych nam jako fałszywe, lecz wpaja­
nych przez nas.

' “w protokule Nr.5,czytamy:
przy pomocy zręcznie dobranej teorii 

■i fre-zoologii, przepisów o wepółży- 
“ ciu i wszelkich innych podstępów o 
których goje nie maja, no jęcia, -r . .należy dó-cech specyficznych naszej 
mądrości admij.tifairaćy.jn«j, wykrztuł- 
conej.na ah&lizle, na takich subtel­
nościach rozumowania, w których 
dziedzinie nie mamy Konkurentów tak 
samo, juk nie mamy ich w sferze so­
lidarności i układania elan ów po.l. i-_- 
tycznych. Jedynie ich Jezuici mogli­
by nod tym wzglądem równać sią z 
nami, lecz potrafiliśmy Ich zdys­
kredytować w oczach tłumu bezmyśl­
nego, jako organizacją jawną pozos. 
stajać sarni w ukryciu z naszą orga­
nizacją. tajną. Zresztą czyż to dla ' • • 1 •- — -'-ojątne, kto bę­
dzie jego władcą.: głowa kościoła 
katólickiego - czy nasz despota- z 
krwi sjonskiej? Dla nns jako dla. 
narodu •^’’branego, sprawa ta bynaj­
mniej nie jest obojętna.

Złóż mi pokłon ą oddam ci rządy 
ńąd światem, powiedział kiedyś kusi­
ciel Juda do Chrystusa,

Nauka Chrystusa to przecież anty­
tez a śv'ia. t o po gl ą.du ma 'i r?rl a li s ty c z- 
nago i zarazem judaistycznego.

A kto rządzi dziś świitem? 
Materializm i ten który kusił wów­
czas Chrys tusa.

Znaczy to że oddaliliśmy sią od 
■ideału i wskazań Chrystusa, oddając 
’ sią dóbr O’.'.-cl nie w niewole, szatanów 
zniszczenia, jakimi są zydzi.

Masoneria polityczna do niedawna, 
trzęsąca jeszcze .światem, oto wymysł 
i narządzie żydów, przy pomocy 
którego zawojować chcieli świat.

W jaki'sposób wojowano?
Mówi nam o tern 1 protokuł posiedzeń 
mędrców Sjonu:

Hasłem naszym jest siła i podstąp 
W s pr arwecb polityki z ciąż a tylko

i ludów nie- 
p o s ą.g b a ł w an a

dzie
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siła, zwłaszcza jeśli ukryta jest 
poza zaletami, niezbędnymi dla mężów 
stanu. Gwałt.nowinień bvć zasada, 
podstęp zas i‘ obłuda - przepisem dla 
rządów, które nie. chca. złożyć korony 
u stóp przedstawicieli jakiej nowej 
potęgi. Jest to zło, stanowiące je­
dyny środek osiągnięcia.celu, którym 
jest dobro. To też nie powinniśmy 
się cofać przed korupcją pieniężna, 
oszostwem i zdradą, o ilo ma to do- 
pomódz do osiągnięcia naszego celu. 
W polityce należy umieć brać bez 
wahania- własność cudzą, jeżeli przy 
jej Pomocy zdobędziemy uległość' i 
władzę.

A dalej w pro tokule Nr.3:
Aby pobudzić żądnych władzy do i 

nadużywani a .jej przeciw s t -iw i 1 i śmy 
'wzajemnie sobie wszystkie siły, rozw 
wijajac ich, tendencje liberalne do 
niepodległości. W kierunnu tym po­
wołaliśmy do -życia wszelka, przedsię­
biorczość., uzbroiliśmy wszystkie 
partie, umieściliśmy władze' jako cel 
dla wszystkich ambicji; Z państw 
uczyniliśmy areny, na który cii roz-

• ' grywają się, zamieszki.. Niezadługo
zamieszki i bankructwa rozpoczną 
się wszędzie.
tr u u. j u j. 
skich i zarządzie

'V prętokule 15 znajdujemy rozdział 
traktujący o rozmnożeniu lóż masoń­
skich i zarządzie centralnym mędrców 

Czytamy tam co nast: Tymczasem do 
chwili, kiedy obejmiemy Władzę, bę­
dziemy stwarzali i rozmnażali loże 
wolnomularskie we wszystkich pań­
stwach świata. Wciągniemy do lóż 
tych wszystkich przyszłych i obec­
nych działaczów wybitnych, bowiem . loże te będą, centralnym punktem in­
formacyjnym i ośrodkiem wpływów.

Wszystkie loże poddamy jednemu, 
znanemu tylko przez nas zarządowi., 
złożonemu z mędrców naszych. Loże bę­
dą. posiadały przedstawiciela, masku­
jącego ów centralny zarząd masonerii, 
oraz ogłaszającego hasła i programy. 
W'lożach tych zadzierzgniemy węzeł z 
wszystkimi czynnikami rewolucyjnymi 
i wolno my sinymi. Będą., się one skła­
dały z przedstawicieli wszystkich 
'klas społecznych. Najtajniejsze pro­
jekty polityczne będą. nam znane i 
podległe naszemu kierownictwu od 
chwili ich powstania.

Dalej czytamy w tym samym protok 
le? Do stowarzyszeń tajnych zapisują 
się. zwykle najchętniej af erzyści ,kai- 
jerowicze i wogóle ludzie po większej 
części lekkomyślni, z którym prowa­
dzenie interesów nie będzie dla nas 
trudne. Oni będą wprowadzali w. ruch 
mechanizm maszyny wymyślonej przez 
nas... Jeżeli w świecie tym powsta­
nie zamęt, będzie to znaczyło że po­
trzebowaliśmy go zamącić, aby zbyt 
wielna solidarność jego rozprzęgła 
się. Jeżeli zaś w łonie świata tego 
powstanie spisek, to nu czele me 
będzie stał nikt inny, jak tylko najr 
wierniejszy z sług naszych. Jest to 
naturalne,ze my,nie zaś kto inny,bę­
dziemy kierowali sprawami i czynno ś- 
ciami masonerii,ponieważ wiemy,dokąd 
prowadzimy,znamy cel ostateczny każ. 
de go działania, goje zaś nie wiedzą, 
nawet nie znają, wyników bezpośred­
nich: obchodzi ich zwykle tylko chwi­
lowe zadowolenie ambicji przy wykony­
waniu projektów. Ni,e wiedzą, o tym że 
sam projekt nie powstał z ich inicja­
tywy,lecz dzięki poddaniu przez nas 
myśli odpowiedniej.

le:
się. zwykle na j chęt ni e i aferzyści,k 
jerowicze i wogóle ludzie po więks 
czyści lekkomyślni, z którym p 
dzenie interesów nie będzie dl

■ Komentarze zbyteczne.
- Każdy czyn, każda zbrodnia wywołu­

je reakcję. Ta nastąpiła. Społe­
czeństwo zaczyna rozumieć niebez-

■ pieczenstwo zagrażające ze strony 
wyznawców Judy, twórców masonerii.
Półtora/wiekowa niewoln narodu

i naszego jest chyba wystarczająca 
lekcją podziemnej roboty żydów. 
Ale chcąc uniknąć ujemnych skutków 
wywołanych wykrętną polityką żydów 
należy zapoznać się z organizacja, 
i działalnością ich, a ta nie ogra­
nicza się tylko do knowań w ramach 
masonerii, komunizmu, związków bez- 
bożniczych, ale wiele dalej...

Lecz znaleźli się ludzie ofiarni
; idealiści, prawie męczennicy,którzy 
podjęli ofiarny bój z gangreną juda 
izmu i jej wytworem komuną,masoner­
ią, oczyszczając atmosferę zatrutą 
miazmatami zbrodni i występku.

. Ciężka jest ich praca która napoty­
ka jeszcze na liczne i poważne prze

. szkody, a przeszkody te wykazują 
jak głęboko zakorzeniły się wpływy 
talmudystów w 
skich.

r,eni 3.

.. __ę wpływy 
społeczeństwach aryj?

Naród w duszy którego zagnieździła 
się od dwóch tysięcy lat straszna, 
graniczącą z szaleństwem nienawiść 
ku Chrystusowi, nigdy wyznawcą i 
czcicielem Jero stać się. nie może. 
Nie ma co bronić.żydów, przyjdzie 
bowiem czas że najwięksi żydofile, 
zobaczą że zostali zdradzeni i 
sprzedani.

W 11 protokule mędrców Sjonu czy­
tamy: Goje to stado baranów, my zaś 
jesteśmy wobec nich wilkami, a wie­
cie wszak,co się staje z owcami, 
kiedy do owczarni zakradną się wil­
ki. Zamkną oni oczy jeszcze i z tej 
przyczyny, że obiecamy im zwrot' 
wszystkich odebranych swobód po zwy 
ciężeniu wrogów pokoju i pokonaniu 
wszystkich partii.

Czy 'warto wspomnać o tym, jak 
długo oczekiwać będą, togo zwrotu?

Goje to bydło, uczy Talmud - ko­
deks religijno-prawny i obyczajowy, 
który nastawia właśnie żydów tak 
wrogo do ras niesemickich, wywołu­
jąc siłą konieczności reakcję w 
postaci antysemityzmu. Jest to 
prawo karmy.

Bezeceństwem byłoby więc potępiać 
ruch ten, jedynie potępienia godny 
jest sposób walki z żydostwem 
wiem sposobem nienawiści. v -j - 
ni em - szy 
jedyny sposób walki, to emigracja, 
należy najzwyczajniej pozbyć ~

iać 
&v«ny 

(___  „x.___  _____ _ ..._........, bo-
wiem sposobem nienawiści. wybi j a-.

..żyb itp. nic się nie osiągnie 
jedyny śnosób walki, to emigracja,

■ .. ■ : ’ . J Się
żydów' 3 paraliżować ich wpływy.

że Proto- 
z których.ko- 

i krótkim re-

Dla wyjaśnienia dodaję 
kułv mędrców Sjonu, z których 
rzystałem w niniejszym krótki- - 
feracie, podpisane zostały przez 
przedstawicieli najwyższego 33 stop 
pnia wtajemniczenia..

Protokuły Aę zostały w tajemnicy 
wyjętez całej Kurd protokułów 
1—go kongresu sjonistycznego,który 
odbył się w Bazylei w sierpniu 189? 
Wszystko to wydobyto z tajńegp. skarbca Naczelnej Kancelarii Sjonib 
stycznej znajdującej się na terenie 
Fraacj i.

Sion wywalczył sobie wpływy przez 
swoje bydło robocze z twarzami 
ludzkimi, jak nazywa Talmud ludz­
kość niezydowską.

Protokuły powyższe wydamy druki err 
z początkiem przyszłego roku.



Jerzy Malinowski.
Szczęście n a -ziemi

Życie na ziemi 
Jedną, jest chwilą,.. . 
Gonisz za szczęściem 
Jak gdyby było

Twoim tu celem
Używać świata
Wśród trosk i zmartwień 
Na stare lata.

Życie na ziemi, jec 
Stwórcę wyznawać' js
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Szczęście jest w tobie
W sercu twym mieszka
Dobrym, szlachetnym, 
Czystym jak kryształ.

W nim -znajdziesz wieczność, 
Boga samego.
Módl się i pracuj! 
Nie wiesz dlaczego?.

lą. jest chwilą....
tżeąż jest miło!
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P R A W D A

'ł

Prawda, szczerość i lojalność sa 
siłami konstrukcyjnymi, - mówi Stei- 
ner - kłamstwo,fałsz,meszczerość 
są siłami destrukcyjnymi /burzącymi/ 
które powstrzymują, rozwój duchowy. 
Uczeń winien pamiętać o tym, że nie­
dostatecznym jest mieć dobre chęci 
v/ tym względzie, ale potrzebne jest 
postanowienie urzeczywistnione. 
Chociażby chęci nasze tyył.y jak naj­
lepsze - jeżeli myślimy lub mówimy, 
co jest sprzeczne z prawda, obiektyw­
ną - tamujemy w pewnej mierze postęp 
na drodze rozwoju duchowego. Dzieje 
się to tak samo, jak z dzieckiem, 
które się parzy, gdy dotyka ognia, 
chociażby tylko czyniło to przez 
nieświadomość.

Uczeń - wskazuje p.Besant - obie­
ra sobie Prawdę za przedmiot swych 
rannych médytacji. będzie myślał o 
Prawdzie, jej wartości w świacie,jej 
wartości w społeczeństwie, jej war­
tości odnośnie do swego własnego 
charakteru, a kiedy znajdzie się 
wpośród ludzi, nie popełni nigdy czy­
nu żadnego, któryby mógł wywrzeć 
fałszywe wrażenie, nie wymówi nigdy 
wyrazu, który zawierałby myśl wy­
paczoną. Nie tylko kłamać nie będzie 
ale będzie się starał unikać wszel­
kich niedokładności, ponieważ mowa 
niedokładna też jest kłamstwem. _ a(,awi6U,iy w»z..y*n

nNie być dokładnym w opowiadaniu te-^kę o naszego bliźniego — 
go co się widziało, znaczy nie mówić - - - - -prawdy”. Wszelka przesada oraz upię­
kszenie jakiegoś opowiadani a,wszyst­
ko to, co nie jest w zupełnej zgod­
ności z faktem jak on był w rzeczy­
wistości, wszystko cokolwiek zawie­
rałoby chociaż cień fałszu - musi 
być starannie unikanym przez tego, 
który pragnie postępować na drodze 
duchowego rozwoju.

Uczeń musi: 1.przestrzegać ścisło­
ści pomiędzy mowa, a czynem - albo­
wiem człowiek który mówi jedno a czy­
ni drugie, jest kłamcą,/jak naprz. 
gdy nie dotrzymuje danego przyrzecze­
nia. 2 Winien przestrzegać ścisłości 
pomiędzy tym co myśli i czuje z jed­
nej strony, a tym, co mówi - z dru­
giej /naprz. głoszenie teorii,któ- 

•się samemu nie wyznaje, nieszczera 
skromność, mówienie komuś nieszcze­
rych, pochlebstw, lub zbytnie wynu­
rzanie uczuć których się nie żywi 
względem kogoś. To ostatnie jest jed­
nym z najbardziej rozpowszechnionych 
kłamstw - należących,niestety ,nawet 
co t.zw. ”bon ton’u”.

Dlaczego okultyzm tak wielkie przy­
pisuje znaczenie do przestrzegania 
prawdy”

Wiadomym jest, że każda myśl,cho­
ciażby najsłabsza, dąży do urzeczy­
wistnienia się w ęferze.duchowej 

czyli do zmaterializowaniu się. na 
planie mentalnym/. Gdy więc czło­
wiek wypromieniowuje myśli kłam­
liwe - wytwarzają, się. w sferze my­
ślowej zarówno jak i w jego aurze 
t.zW. majaki czyli złudy i gdy nast. 
jako uczeń w okultyzmie wnika, w 
świat duchowy, pragnąc odchylić 
rąbka tajemnic z zaświatów - za­
miast widzenia i słyszenia prawd 
wyższych, jego duchowym organom 
poznania, wypaczonym przez kłam­
stwo, przedstawia się złuda i ma- 
midło.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.
1. Nie ma potrzeby mówić zawsze 

prawdy, chodzi tylko o to,aby nie 
mówić kłamstwa. Jedna z maksym o- 
kultnych powiada:.”Nie mów prawdy 
nieprzyjemnej i nie mow przyjemnego 
kłamstwa .

2. Milczenie może niejednokrotnie 
przyjść nam z pomocą., szczególnie
w wypadkach, gdy zapytanie jest- 
niedyskretne - lub z jakiejkolwiek 
przyczyny odpowiedzi dać nie możemy

<3. W wypadkach, gd 
steśmy dac odpowiedź 
PraWdę, Sk.X ZJ ./ »K U. U. J. WJ, U J.4. x
- stawiamy na pierwszym planie tro-

■ kosztem 
wyższego ja, które zmuszone jest 
kłamać.

Jeżeli zmuszeni jesteśmy do. wy*- • 
boru pomiędzy naszą, duchowością, 
/mówienie prawdy/,ą tym,co się.ty­
czy naszej osobowości - to mówimy 
prawdę bez względu na to, jakie. 
następstwa dlań mogą, z tego wyni? 
kna.ć /naprz. strata materialna itp/ 
Zatem na pierwszym planie stawiamy 
troskę o bliźniego, na drugi nasze 
uduchowienie,, na trzecim wzgląd na­
szej osobowości.

4. W stosunku do' dziecka: Musimy 
skrupulatnie przestrzegać ścisłości 
słów naszych z prawdą, obiektywna,
- /naprz. nie straszyć dziecka 
baba jagą oraz przeróżnymi stracha­
mi^ których istnieniu nigdy się 
nie przekonywa następnie/, również 
nie czynić nic takiego co by było
w sprzecznością tym, cośmy doń po­
przednio mówili: z niezgodności po­
między tym, co się mówi, a tym có 
się. wypełnia, wyradza sie, kłamstwo 
dziecko traci wiarę w prawdziwość 
tego, co słyszy i samo uczy się 
Kłamać. . ....

^dó-kc^h, gdy zmuszeni je - 
c odpowiedź i gdy, mówiąc 
[krzywdzilibyśmy bliźniego,
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E o e r s t e г - Drogowe ka z ż у c i a •.

”Nie możemy wychować ihnyćh,jeżeli 
sami nie podda jemy się pod przewod­
nictwo Prawdy najwyższej, nie liwól- 
niray sie, od pychy, od tyranii chwi­
lowych okolicznoóci i jeżeli z naj- 
g 1 ę b s z a. s zę z e r o śc i ą ni e b ęę z i e my w? -к 
magać od siebie tego, co pragniemy 
rozbudzić w dzieciach”.

’’Powinniśmy sie. oczyszczać z na­
szych najtajniejśzych nieszczerości, 
by w dzieciach najgłębszą. rozbudzić 
szczerość. Powinniśmy łączyć się i 
j e dnoc zyć s i ę z b os ką. prawdą, ażebу
TT TT T V T V T TT T T TT T TT VTTTTTT T“o T7TT77

Im większy je^t Duch ludzki,
tym głębsza jego miłość... /Knebe/. 

■*** • ““ O **’*»““' o • ““ o n o •» ~~ o O O ' “ * o o <3 ' ° ®
ZJAWA SAMOBÓJCY USTALA NIEWINNOŚĆ 
____________ SKAZANEGO ._______
Student medycyny Wilhelm G. opowia 

da na łamach ’’Neues Wiener Yournal” 
o niesamowitych przejściach, po­

twierdzonych dochodzeniami policyj­
nymi.

’’Wieczorem dnia .3 lutego /1935г./ 
-mówi Wilhelm G. - -wracałem od na­
rzeczonej do domu. Około godziny
20,3o szedłem szosa, idącą obok ka­
mieniołomu. Szedłem krokiem spokoj­

nym. Nagle zjawiła się przedemna 
wśród szumu jakaś postać. Zjawa prze 
raziła mnie do tego stopnia, że nie 
mogłem słowa wyksztusić. Straciłem 
wszelka świadomość własnych czynów. 
Dopiero około godziny 3-cie.j w .nocy 
przyszedłem do’siebie, daleki od ce­
lu. Zjawa znikła.

Drugi raz zjawa pokazała się w no­
cy 6 lutego. Wracałem znów od. itiąrze- 
czónej, ale w towarzystwie siostry. 
Była godzina 23.3o, gdyśm.y doszli 
do miejsca, w którym po raz pierwszy 
zauważyłem zjawę. Tej nocy zjawa po­
jawiła się na drugim brzegu szosy. 
Widziałem wyraźnie, że nagle oderwał 
się od drzewa szkielet, który po pr 
stu wyrósł z ziemi i zaczai się dc 
mnie zbliżać. Widziałem wyraźnie 
wszystkie kości, siostra moja,które 
przerażony na zjawisko zwróciłem 
uwagę, nie widziała nic. Radziła, mi 
jednak przeżegnać się. Pasteże gnałem 
się trzykrotnie j wyminąłem zjawę n 
drugim brzegu szosy. Siostra moja 
przytuliła się do mnie, chociaż nic 
nie widziała i nic nie słyszała. 
S trach ją po pro s t u >g para li ż ował, 
t-ak.że trudno mi. było doprowadzić j 
do domu, tym bardziej że sam byłem 
do głębi wstrząśnięty.

Strzały rewolwerowe i .rozmowa 
ze zjawą.

Los chciał żo jeszcze raz miałem 
się spotkać z zjawą. Było to kilka 
dni po drugim wypadku dnia- 13 luteg 
Szkielet zauważyłem przed drzewem 
około godziny 12-tej. Tym rażem by­
łem sam. Zjawa szła wprost na mnie 
tak,' że stanąłem i zawołałem-: kto 
tam proszę-się odezwać - albo strze 
lam!” Gdy na drugie wezwanie nie o- 

, trzymałem odpowiedzi, wydobyłem z 
kieszeni rewolv/er, skierowałem go r 
zjawę i pociągnąłem pięć razy za cy 
giel. Rewolwer bvł 'bęben­
kowy. Wszystkie naboje dziwnym zbie 
giem okoliczności zawiodły. Teraz 
zjawa się odezwała: Chcesz to dla 
mnie zrobić? Zapytałem z trwogą:

słowa nasze utkwiły w sercach mło­
dych -i poruszyły to, co w nich jest 
boskie, Wielu wychowawców łamie so­
bie 'na próżno .. głowę nad tym, jakby 
dzieci oduczyć cd-kłamstwa, lecz 
zapominają oni. o pierwszym i naj- 
waż ni e j s zym. warunku t t. j. o tym, by 
roztoczyć najściślejszy nadzór nad 
własną codzienną, mową. Z przeraże­
niem odkryliby wtedy, że nie będąc 
kłamcami, mijają, się z prawdą czę­
sto-po kilkanaście razy na godzinę. 
I chociażby potem anielskim językiem 
wielbili prawdę', dziecko trzymać 
sie będzie tego,co w czynie dostrze­
gło i przyzwyczaitsie do mniemania 
że wszystkie rzeczy wzniosłe mogą, 
być czczone pięknymi słowy, ale nie 
inbgą być zastosowane w życiu.

„ Wyzwolenie "’o g •» o o *“ O o • U u ~ o o*“*»“’"«'—d“"-*

”.A co?” - Zjawa milczała przez kil­
ka minut a potem mówiła cicho i 
•niewyraźnie: ”W celi więzienia nr . 23 
siedzi Jan, on pokutuje niewinnie. 
Winę mam ja,™ łup jest zakopany pod 
starym dębem. Każ go wydobyć”. Po 
namyśle odpowiedziałem: ’’Dobrze”. 
w to.j chwili zjawa w tajemniczym 
blasku jasnych promieni znikła bez 
śladu.
3ensac y j ny wyn ik dochodzeń.
Wobec tego, że podczas ostatniego 

spotkania z zjawą nie straciłem 
zimnej krwi i zachowałem pełną, przy­
tomność umysłu, byłem głęboko prze-, 
konary, że nie padłem ofiarą jakichś 
halucynacyj. Nazajutrz powiadomiłem 
więc mojego szwagra, o spotkani.u ze 
zjawą i udałem się ż nim uzbrojony 
w. kilof i łopatę, pod wskazany . 
przez zjawę dąb. Po trzygodzinnym 
ko pan i u' nat knęli ćmy s i ę ńa dr ewm a- 
ne- pudło, zawierające 14 srebrnych 
talerzy, 5 złotych bransoletek i 2.2 
złote o brączki.

Znaleziony skarb oddaliśmy tego 
samego dnia policji, która bez tru­
du stwierdziła, że znalezione przez 
nas przedmioty skradziono przed 
dwoma miesiącami pewnemu jubilerowi 
Ujęty wówczas włamywacz wypierał

3 sie wprawdzie i zwalał winę na swe­
go przyjaciela, został jednak ska­
zany i odsiadywał karę w celi wię­
zienia nr. 23. Na imię było mu Jan.

a Przyjaciela jego nie udało ęi§.-po­
chwycić. Jak sie. dopiero później-,, 
o kazało, popełnił on po skazaniu 
swe g o przy j ac i ęla samobó .j stwo <.
-wtr-ir-crtr V 'VT TT *cr T WTT VTT TWirr TT TT T WTTTTaT 
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BARNARD SHAW 0 SPIRYTYZMU.
Bernard Shaw uczęśtniczył w Lon­

dynie w seansie spirytystycznym, w 
którym medium, rnłoda panna,w wieku 
lat. 22, produkowała bardz.o ciekawe 
zjawiska.

d Po seansie pytano Shawa^co sądzi 
o spirytyzmie? Sławy pisarz angiel­
ski oświadczył,że brał już udział w 
e e an s ą c h, ale o b e cn i e dopiero p o r az 
pierwszy ujrzał przekonywujące zja- 

-•wisk-a. Nadmienił jednak że nie wie­
rzy Ani w życie pozagrobowe,ani w 
jakiś kontakt istności1 duchowych z 

,a naszym światem. Shaw sądzi,że ist- 
nie ją. nieznane, siły,których prze­
jawy dotychczas jeszcze zbyt mało

- sa. znane i.których dlatego tłuma­
czyć nie możemy. Ow-badacz jednak 
któremu udałoby się udogodnić-hipo­
tezę o trwaniu ludzkiego ducha po
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śmierci z podobną miarą pewności, z wróżyć K kart, ale za to szumnie 
paką fizycy udowadniają. metrowe reklamować sią. '
twierdzenia teorii względności, ów One-daj przeglądając dzienniki 
badacz dokonałby najwi-ąkszego czynu, utknąłem sie miedzy licznymi omło- 

,jakie kroniki dziejowe kiedykolwiek neniami różnych chiromentów na" 
zapisały. nast.ogłoszenie: MŁODA DZIEWCZYNA

Pod tytułem grafolog, jasnowidząca 
Spirycistka & prz e powi ad à duchów© 
przeszłość i przyszłość. Cena po-' 
dług stanu, ulica itd.

Co za ogłoszenie,- 
ale zaintrygowany udałem sią pod 
wskazanÿ adres, - bo może d z i ewcz yn a 
posiada na prawdą rozwdniątą intui­
cją. Wdrapałem sią ostatecznie po 
stromych schodkach na strych 3 pie­
tra, okazałego domu,przy jednej z 
głównych ulic Bydgoszczy. Na ------
drzwiach napis '’Grafolog”. Zapuka­
łem. Otworzyła mi starsza jakaś pa­
ni. Wszedłem do skromnie ale gustœ.«- 
nie umeblowanego mieszkania, z przy­
ległego pokoju wyszła młoda panien­
ka i skinąwszy w moją stroną główką 
na powitanie, podeszła do stolika 
pod ścianą, i wziął a zeń książeczkę, 
czarno oprawną, z tkwiącym w nim klu 
czem. Obserwując mią przez chwilą 
bystro, oświadczyła że nic powie­
dzieć mi nie może. Dalszy przebieg 
tej wizyty juinie opiszą, gdyż nie 
warto.

I tak możnaby wymienić całe szere­
gi cszóstów, albo niedorozwiniątych 
umysłowo, grasujących bezkarnie pod 
okiem wł adz.
Ludzie ci,obniżają tylko w oczach, 

laików dziedziną nauk motapsychicz- 
nych przez swoje naiwne Praktyki.

Ze strony miarodajnych władz jak i 
osób zainteresow. należałoby.wresz­
cie nrzedsiewziąść odpowiednie kro­
ki celem zapobieżenia szerzącym sią 
z tej strony oszóstwom.

T Tf-L • »' • ‘•>.0
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PLAGA JASNOWIDZÓW I CHIRÓMANTÓW.
W czerwcu b.r.

ECHA KONFISKATY ’’ŚWIATŁA PRAWDY”
30 sierpnia br. zajmował sią 

S ąd O kr ąg o wy wni o sk i em P. pr o kur a t o- 
ra o zatwierdzenie konfiskaty nr,2 
’’Światła Prawdy” z czerwca br.

w artykule pt. Niebezpieczeństwo 
satanizmu judaistycznego, - Miste­
rium wieków, w opisie Talmudu ży­
dowskiego, dopatrzył sią sąd 
dużo zdań poniżających kościół, 
ku.lt do Chrystusa i Matki Boskiej.
Sprawa, przeciwko Redaktorowi od­

powiedzialnemu ’’Światła Prawdy” 
Gerardowi Dornowi, o obrazą kościo­
ła, została umorzona.
Sąd konf iskaty zatwierdził,gdyż 

wydawca nie wniósł o uwolnienie 
czasopisma z pod konfiskaty.
Redaktor Dorr oświadczył m.in. 

sądowi, że w artykule Misterium 
wieków wykąpał jedynie opinią żydów 
o Chrystusie i Matce Boskiej zawar­
tą w Talmudzie, wskazując jedno­
cześnie na niebezpieczeństwo żyd ova- 
skie. Powyższy artykuł był opraco­
wany na podstawie cytatów ks.Trze­
ci aka,ks.Kruszyńskiego , dzieła S.. 
Margert pt.Savonarola, i innych.

. zamieszkał w. jednym 
z eleganckich hoteli bydgoskich, z 
Indyj przybyły mag, jaśnowidz,mistrz 
wszechnauk tajemnych oraz mistrz 
Loży Wtąjemniczcnych Jogów i Fakirów' 
Si L un.gr i, jak sam siebie i loże ty­
tuł owal.

Ow Si Lungri zrobił w Bydgoszczy 
świetny interes, mając w ciągu 2 v 
godni 300 klientów, którzy płacili 
mu wysokie honoraria. Leczył chorych 
przewidywał przyszłość, tylko nie­
stety nie przewidział że sam powądru- 
je za kratki.

Si. Lungri został zdemaskowany, o- 
kazało sią bowiem że fakirem żadnym 
nie jest, w Indiach nigdy nie był, 
lecz jest bezrobotnym murarzem Wła­
dysławem Michalukiem. Leczył chorych 
czystą wodą, /rzekomo magnetyzowńhą/ 
i ... mokszem, narażając chorych nie 
tylko na wielkie wydatki ale i na 
coś gorszego. Sąd Grodzki skazał go 
na pół roku wiązienia, Wypuszczając 

za kaucją. 300 zł.
W Bydgoszczy kariera Michaluka by­

ła zakończona, wyjechał wiąc do Po­
znania by dalej nabierać naiwnych. 
I tam powinąła sią także noga fakp> ■ 
rowi Lungriemu. W rezultacie dal­
szych oszóstw odbyła sią 15 paździer­
nika br. rozprawa w Sądzie Okrągo.wym 
na której Michalukowi podwyższono 
karą do roku wiezienia. ,
Oto jeden wypadek z wielu.

Szpalty dzienników roją sią od o- 
głoszeń podobnych jasnowidzów, gra­
fologów, chi.romantów i innych mis­
trzów wiedzy tajemnej, nie mających 
oczywiście o okultyzmie i pokrewnych 
naukach najmniejszego pojąćia. 
Ludzie ci, jak żyd wieczny tułacz, 
bezustannie podróżują, przeprowadza­
ją sią z mięjsęa.na miejsce,od. cząsu do czasu zmieniając swaje incognito,- 
albowiem wszystko ma swoje granice, 
i nabierać można ludzi też tylko ‘do 
czasu. Skoro wiąc jasnowidzowi ta­
kiemu grunt pod nogami sie. pali, zmu­
szony jest wywądrować w inne okolicą

Znany był w 37 r.w Bydgoszczy prze­
bywający mistrz^i wszechświatowej 
sławy jasnowidz Ali Bey, przybyły tak­
że z Indyj. Kiedy pana tego odwiedzi­
łem, prosząc aby urządził mi seans 
jasnowidzący, usprawiedliwiał, sie. że 
uczy sią dopiero hypnotyzować i robi 
pierwsze próby, ale m#że mi w zamian 
tak samo z kart wróżyć.
Dziąkują. Wołałbym za to lepiej pi­

wo wypić,chociaż i tak je nie piją.
Lepiej już postąpił sobie jasnowidz 

Lewandoy który za seans żądał 70 zł. 
do 100 i wiącej zł. kiedy widżiał że 
ma przed sobą człowieka obeznanego w 
metapsychiceo Sumą za seans podwyż­
szył do niemożliwych granic,aby tyłki 
zrezygnować z eksperymentu i go nie 
zdemaskować. Wróżył także kart.

Medium przybyłe w czerwca br. do 
Bydgoszczy umiało niestety tez tylko
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Dokończenie ’’Zemsty z zaświata” 
uk.aże sią z braku miejsca,dopiero, 
w n as t. nume r z e Ś wi a 11 a * na g rud z i e ń.


